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Dramatyczny proces mordercy
synka znakomitego lotn ka Linbergha

Wczora) składali wzrusza m zeznania rodzice
Hauptmann byl bardzo zdcnerLONDYN (PAT). Pani Lind-

wrgbowa po raz pierwszy obec
Oa była wczoraj w sądzie w Fle
mington na procesie Hauplman- n<t.‘
: .Wśród ośmiu sędziów przysię 

fiiyeh jest jeden mechanik, dwu 
fermerów, jeden agent towa- 
«^ stw  ubezpieczeniowych je- 
den robotnik, jeden nauczycie! 
Z ęzterech kobiet — są trzy mą 
Żatki i jedna wdowa.
' W czorajsza rozprawa w  pro- 

efesie Hauplmanna, oskarżonego 
o morderstwo synka Lindber- 
gha, obfitowała w dramatyczne 
momently.

Adwokat ze strony Lindber- 
Zba w przemówieniu swojem 
szczegółowo odtworzył przebieg 
zbrodni, co wywołało wielkie 
ydąiehie na wszystkich obec­
nych na sali.
, W czasie opisu szczegółów, 

towarzyszących morderstwu 
diiecka Lindbergha oskarżony 
siedział nieruchomo, z wzro­
kiem, utkwionym w przestrzeń. 
Pani Lindbergh, obecna na sa­
li, pochylona wpatrywała s ię  w 
posadzkę, przez cały czas prze- 
mówiepia nie podnosząc głowy. 
Czoło płk. Lindbergha, siedzą­
cego obok żony, okryła się kro­
plami potu.

Po przemówieniu rzecznik? 
rodziny Lindberghów zabrał 
głos obrońca oskarżonego, który 
postawił szereg wniosków, do­
tyczących rzekomych uchybień 
Proceduralnych. Wnioski te od­
rzucono.

Następnie zeznawała pani 
Lindbergh. Mówiła ona szep­
tem, opisując z początku prze­
bieg dnia, w którym porwane zo 
stało jej dziecko. W  miarę skła 
dania zeznań oczy jej rapzłnia- 
ły się łzami, a mąż jej wykazy­
wał silne wzruszenie. Pani Lind 
bergh rozpoznała iotografje i 
ubranko dziecka. Zeznania jej 
trw iły 45 minut. W  czasie ich

wowany-
JNajoadziej dramatycznym mc 

mentem dotychczasowej roz­
prawy w procesie Hauptmnna 
jy ło  zeznanie pani Lindbergh.

M mc, iż widać było, źe opi­
sywanie chwil trageznych po- 
wania, a potem znalezienia 

umordowanego dziecka, rani 
ą najgłębiej, zaęnowaTa ona 
pokój i panowanie nad sobą. 

Przez cały czas zeznań żony 
>fk. Litidbegh siedział nieru- 
;homy, wpatrując się w  żonę, 
akby dla dodania jej odwagi.

W  procesie Hauptman? os­
karżonego o morderstwo dziec 
ka płk. Lindbergh a w dalszym

riągu zeznań świadków złożył 
zeznania płk. Lindoergh Opi­
sał on szczegółowo okoliczno­
ści poprzedzające i towarzyszą 
ze zbrod™

Stwieidził, iż tragicznej owej 
nocy usłyszał lekki Hałas, kto- 
y jak sądził uog* być wywo 

lany upadkiem drabiny. Gdy 
wbiegł do pokoju dziecka i zo­
baczył, że je porwane, pobiegł 
po broń, poczem wezwał como 
cy. Lmdbergb stwierdził dalej, 
iż koło okna odkrył wyraźnt 
ślady butów.;

Zeznania nieszczęśliwego oj­
ca słuchane z wielkiem zamte 
resowamem przez obecnych 
wywołały wielkie wrażenie.

Francuski min. w Rzymie
u m ilan y z o :tif  ou/acyinie

Odjazd ministra Lavala do Rzymu 
stal się okazją do manifestacji przy­
jaźni francusko - włoskiej.

Na dworcu zebrał się tłum publicz­
ności, wiwatujący na cześć Lavaln 
Zwłaszcza gorąco manifestował, licz­
nie zebrani Włosi, krzycząc „Evviva 
Francia".

Przed odjazdem Laval oświadczył 
dziennikarzom: „Szczęśliwy jestem
że jadę do Rzymu, aby umocnić przy­
jaźń między obu krajami i rad jestem 
że będę mógł współpracować z Mus- 
solinim w dziele bardziej, niż kiedy 
kolwiek pożądauem — pojednania na­
rodów".

TURYN fPAT) Wczoraj rano o 
godz. 910 przybył tu pociąg, wiozący 
nruistri Lavala 1 towarzyszące mu 6- 
soby. Murster wyszedł aa peroa, 
gdzie powitał go książę Gaffarelli w 
imieniu Mussolfnego, oraz cały szereg 
wybitnych osobistości miejscowego 
społeczeństwa i wiedz lokaluych.

Przed dworcem, otoczouym kom- 
paują kurabinierów, zebrał się tłum

Manifestujący przywódcy państwa
o ia w a li s:e samootóur nad B e J nem

BERLIN, (PAT). O północy
ogłoszony został oficjalny ko­
munikat, wyjaśniający przyczy 
ny środowej maniiesłacji rzą 
du Rzeszy w Berlinie.

Według komunikatu, kamee- 
iarja Rzeszy otrzyi lala w dziei 
Nowego Roku wiadomości ó. 
przygotowującej się nowej karr 
panji antyniemieckiej zagrani­

cą, pozostającej w  związku z 
plebiscytem saarsk ra. Niezwi” 

:nie pottanow onc urządzjć 
cbtorową manifestację korpu 'i 
przywódców państwa, party i 
irmii, -którą . żórganizowar o w 
przeciągu 24 godzin.

Komunikat wyraźnie stwier­
dza, źe wydamy przeż m.nistrn 
lotnictwa Goeringa zakaz. prze

lotu samolotów nad Berlinem 
pozostawał w związku z mani­
le stacją.

Jak wiadomo, rozporządze­
nie. zabraniające przelotu samo 
iotów było jeszcze wczoraj o- 
ficjalnie m ot/wowane rzekome 
ml ćwiczeniami przeciwlotni­
czemu jakie miały się odbyć w 
Berlinie.

Zbrodniczy napad rabunkowy
iubiler i l o e a r z  ui Chrzanowie odnieśli cieike rany

W czoraj w  późnych godzi­
nach wieczornych dokonano w 
Chrzanowie niezwykle zuchwa­
łego napadu rabunkowego na 
sklep jubilerski Chaima Reicha.

Dwaj napastnicy wtargnęli do 
sklepu i sleroryzowali wianek .e 
la oraz znajdującego się tam ze­
garmistrza Natana Friedfelda 
W  pewnym momencie Reich u- 
siłował wezwać przez okno po­
mocy, wówczas jeden ze spraw­
ców strzelił, raniąc go ciężko w

Górnicy „Baśki” r od ziemą
Sytuacja w  zatopionej kopal­

ni „Baśka" w Goła-nogu nie ule 
gła wczoraj naogół żadnym zmia 
no m .

Trzydziestu kilku górników 
*®Ajduje się nadal pod ziemią 
Stan wody w kopalni nietylko 

nie podniósł, lecz nawet da­

je się zauważyć zniżka poziomu 
wody.

Pogłoski, jakoby woda prze­
darła się do pokładu, na którym 
przebywają górnicy, nie odpo­
wiadają prawdzie. Również nie 
prawdziwa jest wiadomość, ja­
koby strajkujący górnicy pod 
jęli głodówkę.

Zalonal niefortunny statek
Na wybrzeżu Wilsonowskiem j ku, uratowali się, czepiając się« i m — -

wskutek wadliwego przycumo 
wania zerwał się z cumu statek 
iaglowo-motorowy „W anda" i 
zatonął po drugiej stronie base­
nu. przy rtowobudującem się 
moJo.

Ludzie, znajdujący się na stal

pali, skąd ich zdjęła szalupa ra 
townicza.

Statek „W anda" był obłożo­
ny aresztem i stał w porcie od 
czasu niefortunnej ekspedycji 
grupy Żydów z Łodzi do Pale­
styny.

Z im loki przy torze kolBiowym
Na torze kolejowym pod Bro- 

nowicami koło Krakowa znale­
ziono zwłoki nieznanego męż­
czyzny,

władze policyjne rozpoznały 
w zmarłym ś. p. Jarosława Kor
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czyńsk:ego, 32-leiniega arcli’" ? ’ 
ta z Rabki. Zwłoki przewiez-io 
no do zakładu medycyny sądo­
wej. Władze prowadzą docno 
dzenia-

klatkę piersiową.
Bandyci, nie zdoławszy nic 

zrabować w  obdwie przed

o d  Sttr.ni do nccy
Wczoraj w nocy zmarł na udar ser­

ca radca ambasady polskiej w Berli­
nie Kazimierz Waszyńs&i.

•
Bruno Mussolini, syu szefa rządu, 

jadąc ua nartach upadł tak nieszczę­
śliwi*. iż złamał sobie nogę Pomimo 
zalecenia lekarzy młody Mussolini od 
mówił położenia się do łóżka i obec­
ny był w czasie przybycia członków 
fasaystowykiej rady narodowej.

Kom«t}i Seuatu S.ąnów Z.edm... 
prowadząca śledź Wó w sprawia p » i  
d!u muąicją, palenia swemu prze­
wodniczącemu ,y« •• tądsć w dniu
dzisiejszym od Senatu dodatkowo 100 
tys. dol-rów ua kontynuowanie śledź 
twa. Jak sądzi- żądanie to będzie u- 
wsgięcuśone. e

Statystyka, ogłoszona przez angiel­
skie uuniste stwo komunikacji wyka­
zuje i# w toku 1934 ca ulicach i szo* 
ach Wielkiej Brytauji wypadki w ru­

chu motorowym .powodowały 7 200 
wypadków tmiertehiych i 223 tys wy 
padków poraniet ‘ obraęea.

schwytaniem, zbiegli. Zawiado 
miona o napadzie policia rozpo­
częła pościg. Rysopisy spraw­
ców napadu podane zostały rów 
nieź i służbie kolejowej pobli­
skich stacyj.

W  Trzebini portier Ciapała 
rozpoznał w jednym z pasaże­
rów, który miał bUet do Dąbro­
wy Górniczej, uczestnika napa­
du w Chrzanowie. Wezwał go 
więc. aby się udał z nim do uirzę 
du ruchu. W drodze nieznajomy 
dobył ragle rewolweru i strzelił 
do portjera raniąc go ciężko w 
okolice jamy brzusznej, parzeni 
zbiegł.

W kilka godzin później poli­
cja w Chrzanowie zdołała rcłiwy 
cić jednego ze sprawców napa­
du, Edwarda Krzeszowskiego z 
Będzina, który przyznał się do 
napadu i podał nazwisko współ 
nika, również mieszkańca Bę­
dzina, Antoniego Skrobota.

Ofiary strzelaniny bandytów 
przewiezione zostały do szpita 
la im Marszałka Piłsudskiego w 
Chrzanowie.

ciekawych, chcących ujrzeć francu­
skiego miuistra. Po 10-minuowym 
postoju pociąg ruszył w dalszą drogę.

„ N e s p o fz a n k r  
prezydenta Stan. Ziedn.
PARYŻ. (PAT). Korespondent Hr- . 

.asa donosi z Waszyngtonu: Prezy­
dent Roosevelt odczytać ma na dzi^ 
siejszetu posiedzeniu izby reprezeu 
lantów, orędzie, w któiem omówi ca­
łokształt sytuacji politycznej i gospo­
darczej kraju. Orędzie w sprawach 
budżetowych ogłoszone ma być w 
najbliższy poniedziałek.

Wediug tymczasowych infuru«n.yji 
orędzie prezydenta zawierać nu Ka 
rep ,,niespodzianek", przedewszyst- 
kien. w sprawie poglądów rządu na za 
<} dnienie pomocy bezrobotnym i w 
sprawie budżetu.

Jak zapowiadają, prezydent Roote- 
velt zamierza w r. 1933 dziaiać zde­
cydowanie w kierunku powstrzyma­
nia wyścigu zbrojeń. Wskazuje s>  tu 
projekt, opracowany pi zez sekreta­
rza st?nu Cordeli Hitila, a dotyczący 
kontroli tabrykacji broni. Rząd Sta­
nów żyw.ć ma nadzieję, i i  udu rvi się ' 
dopiowadzić do zawarcia układu w 
ramach międzynarodowej konfereocjt 
rozbrojeniowej w Genewie związ­
ku z tem pobeł Stanów Zjednoczo­
nych w Bernie Wi'sou, fiawiący obec ■ 
uie w Waszyngtonie, otłjechi. ma K  
h m do Europy .* noweu. jIutS 
mi, celem wysondowania opmji rią- 
dów europejskich w sprawie konfe­
rencji rozorojetiiowej Stany Zirdno* 
czone mają domagać się udziału Nie­
miec w pracach toufereucji.

Tajemnica kon:icv.a 
wyUśfliona

MOSKWA (FAT i. Ogłoszono iu na
stepujący komunikat:

„Konsul,' o którym mowa ją akcta 
oskarżenia w sprawie leniugradżkiej 
kontrrewolucyjnej grupy terorystycz- 
nej, z którym Ntkolajew utrzymywał 
kontakt, został przez swój rząa oawc 
tanu . z ZSRR.

Wczoraj poseł owego kraju zapo­
zna) się w konsulacie lodowym »or'W 
zagranicznych z ma erjalami śledz­
twa''.

Nowe zamów en*a 
dla Żyrardowa

Rozstrzygnięty zostrf przetarg rOz- 
pibJuy pr.ei łmeudeuturę wojskową 
ne dostawę muterjulów lnianych dla 
wojsao. Udzielono zamówień warto­
ści kilku miljohow złotych, celem po­
parcia produkcji polslde|. Jak wiado 
mo bowiem, wojsk* uź -e j  stale mata? 
jalów lnianych. Przy podziele no­
wych zamówień wojskowych labryki 
Zanłudów Żyrardowskich otrzymalT 
iostuwy na 1.50C.000 zi.

Tragedii na foifre
W  jednej z wsi pod Bytomiem wskn 

tek załamania się lodu na stawie wps 
dlc do wody ośmioro dzieci. Urato­
wano 6 dwoje zaś utonęło wraz z ó7- 
letnią kobietą, która z uaraiemem zy 
cia ratowała tonących.

KamieniczniK bez serca
dla własnych tfreci

W  dnia wczorajszym XI Wv* 
iał Cywilny Sądu Okręgowa- 

fo w Warszawie rozpoznawał 
sprawę powództwa Walentego 
Kazimierczaka przeciwko ojc*. 
ego, Władysławowi. W pozwie 
lym powód domaga się do za­
sądzenia od ojca po 150 zł. mie 
ięcznie tytułem alimentów. 

Jak wynika z przebiegu roz

prawy, pozwany Władysław 
-iazinuerczak jest właścicieleni 
l domów w Warszawie przy u! 
Freta 15 i Stalowej 69 Dochoo. 
ego wynosi 2.000 zł mie> .ęcz 
nie. Mtmo to nią daje na utrzy 
manie synowi, który jest ai“ 
-.dolny dt> pracy, a przeciwnie 
wyrzucił go z domi* i syn za­
możnego właściciela domu zmu 
szony był zamieszkać w  domu

noilegoy-yn. —  „Cyrku* orzy 
ol Dzikiej 4.

Nadmienić wypada, że Kazt- 
m»ercznk po powtó-nem ożen­
ku wypędził także ooydwie 
:órki z domu i obecnie są One 
ortancerkami w nocnych loka­

lach.
Sad odroczył sprawę 

zbadania św iadków
celem

„Bagatela* 
C t y t iU k in  „Oatatalek W in ię 

W a fa r  ty łk a  w  te in

A a  na", „Atiantlo", „6w lt ‘ 
5 „S ło n k o "  
Krakowakin

5 ety :> iia  l l l ^ r .
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Kota Śmierci za zamordowanie żony
Pieniądz ma tę własność, że 

ludzi słabych, chciwych sprowa 
dza na drogę występku. Miesz- 
kande« wsi Trzeszczotki (pow. 
bielśłti), 30 1. Dernja-n Baczyń­
ski, należał do rzędu ludzi sil­
nych fizycznie, natomiast sła- 
byęh charakterem. Odznaczał 
się niezwykłą chciwością, Swój 
apetyt na pieniądze posunął tak 
dalece, że dla 200 zł. zarżnął 
swą zonę, Aksenję, nożem ku­
chennym, pozbawiając w ten 
sposób matki swych trojga nie­
letnich dzieci, na aczach któ­
rych rozegrał się w dniu 31 lip- 
ca ub. r. dramat rodzinny.

Baczyński ożenił się w 1927 
r. i miał otrzymać w posagu 
200 zł., konia, krowę i 2 owce. 
Dostał wszystko prócz pienię­
dzy, które mu miał wypłacić 
szwagier.

Ponieważ gotówka nie wpły­
wała, a Baczyński naglił, zamie 
rzając sumę tę przeznaczyć na 
pobudowanie stodoły, przeto 
międay małżonkami dochodzi­
ło  na tem tle do ostrych niepo­
rozumień.

Nie mogąc doczekać się u- 
pragnionej gotówki. Baczyński 
podpalił przez zemstę zabudo­
wania swego szwagra, za co 
przez 4 lata siedział w  więzie­
niu białostockiem.

Odcierpiana kara nie wpłynę 
ła jednak na złagodzenie krwio 
żerczych instynktów tego dra­
ba. Ledwie próg przekroczył 
swego domu —  znowu zaczęły 
się awantury o 200 zł. posagu. 
Nieszczęśliwa żona przenosiła 
istne piekło na ziemi z brutal­
nym mężem, który nie było 
dnia, żeby jej nie posyłał po pie 
eiądize do brata. W  cbr >nie 
maltretowanej w  ten spcsób 
kobiety nie mógł nikt stanąć, 
gdyż zarówno sąsiedzi, jak i' ro­
dzina obawiała się zemsty.

Dnia krytycznego pomiędzy 
małżonkami doszło do gwałtów 
nej kłótni o pieniądze, w czasie 
której Baczyński, rzucił się na 
żonę, staczając z nią zaciętą 
walkę. W pewnej chwili uderzył 
ją jakiemś twardem narzędziem 
kilka razy w głowę, a gdy om­
dlała i padła na ziemię —  
chwycił nóż kuchenny i, nie 
Zważając na, przeraźliwy krzyk 
dzieci, poderżnął jej gardło.

Sąsiedzi, usłyszawszy krzyk, 
pośpieszyli na pomoc. Baczyń­
ski obmywał właśnie nóż i nie 
chciał wpuścić nikogo, przy- 
czem groził zabiciem każdego, 
ktoby odważył się wejść do mie 
czkania.

Po zmianie zakrwawionego 
ubrania i koszuli —  potworny 
zbrodniarz ujął na ręce płaczą 
ce  najmłodsze dziecko i począł 
go zabawiać, a dwojgu pozoata 
łym krajał chleb, dopiero co 
obmytym nożem.

W  dwa dni po  morderstwie 
to najmłodsze 9 - miesięczne, z 
braku opieki zmarło.

Baczyński został aresztowa­
ny. Z całym cynizmem przy­
znał się do winy, oświadczając, 
iż zabił swą żonę, bo nie otrzy­
mał należnego posagu, a ponad 
to, że zbrzydła mu i nie chciał
z nią żyć. #

Na rozprawie w Sądzie 0>kr- 
w Białymstoku wysunął jednak 
wykrętną koncepcję. Twierdził 
mianowicie, iż zamordowana 
wszczęła z nim bójkę, zamie­
rzając się nań wałkiem i no-

Sąd, któremu przewodniczył 
sędzia J. Korab - Karpowicz 
nie dał wiary wyjaśnieniom os­
karżonego. Opierając się na da 
nych sekcji zwłok — sąd usta 
Kł, iż twarz denatki rosiła śla­
dy obrażeń. Pochodziły one od 
walki, jaką stoczyła powalona 
żona w obronie swego życia 
gryząc i drapiąc na;

Sąd mając na uwadze, że os­
karżony dokonał zabójstwa z 
premedytacją w sposób bestial­
ski i ohydny, zarzynając swą 
żonę z zimną krwią bez żad­
nych skrupułów i uczuć ludz­
kich, przycżem z pobudek ni­
skich, skazał Baczyńskiego na 
karę śmierci przez powiesze­
nie.

W motywach wyroku sąd pod 
kreśli! gospodarność, uczciwość 
ofiary mordu, która była prze­
ciwieństwem charakteru spraw 
cy. Cechowało go próżniactwo, 
zamiłowanie do hazardu i lek­
komyślność. Człowiek bez żad 
nych walorów dodatnich. Tero 
ryzował ludność całej wsi, gro­
ził zemstą, a obarczony prze­
szłością kryminalną podpalacza 
budził strach wśród współoby­
wateli, podrywając w ten spo­
sób podstawę ładu współżycia 
społecznego i rodzinnego.

Nie mając danych, aby kara 
więzienia poprawczb wpłynęła 
na Baczyńskiego. Sąd doszedł

go rodzaju winna być usunięta 
z ram społeczeństwa. Karę 
śmierci zatem sąd uznał za je­
dyną dla oskarżonego.
. Sąd zwolni! skazanego od o- 
płat i kosztów postępowania, 
bowiem w następstwie przymu 
sowa egzekucja musiałaby być 
zwrócona przeciwko gospodar­
ce Baczyńskiego i w ten sposób 
mołoletnie jego dzieci, obecnie 
sieroty, pozbawione zostałyby 
egzystencji.

Baczyński zaapelował, wsku­
tek czego sprawa jego już w 
dniach najbliższych znajdzie się 
na wokandzie Sądu Apelacyj­
nego w Warszawie.

Obrona jego dowodzi, iż san­
kcja karna w stosunku do jego 
klienta jest za surowa, albo­
wiem sąd przy wyrokowaniu 
nie wziął pod uwagę, że Ba­
czyński zwolniony został z woj­
ska (9 p. a. c.) z powodu ogól­
nego niedorozwoju umysłowe­
go.

Rozprawa w II instancji za-

Niesamowita przygoda
w „ogonku' i

do przekonania, i i  jednostka te powiada się sensacyjnie.

W wydziale paszportowym. 
Przy okienku „kolejka", z któ­
rej pewien kolejarz dyskretnie 
się „wykoleił” , kierując swe 
kroki w stronę władzy...

—  Gdzie się pan pcha, wszys­
cyśmy tu przyszli przed kilku 
godzinami, a pan chce być 
pierwszy?! E, bratku, co to, 
to nie!

W  ten oto sposób zareago­
wała jakaś płeć piękna, pra­
gnąc przywrócić zakłócony po­
rządek donośnym głosem.

Rozindyczoną niewiastę usiło 
wał uspokoić funkcjonariusz 
urzędu, p. K. M„ tłumacząc, że 
kolejarz ma sprawę służbową 
do załatwienia.

—  Pętak! —  rzuciła w odpo­
wiedzi zacietrzewiona niepo­
prawna córa Ewy.

—  Proszę liczyć się ze sło­
wami ..

—  Pętak! Pętak!!... —  za- 
trajkotała nicZera karabin ma­
szynowy.

Obrażony funkcjonariusz wy 
legitymował nerwową kobietę

Dzieciobójstwo, czy spędzenie płodu!
W czoraj na wokżndzie Sądu, stało kwilić. Wtedy Dziuba po 

Okręgowego znalazła się spra* * łożyła dziecko do tekturowego
wa o spędzenie płodu, która 
••óżni się znacznie od innych 
spraw tego rodza;u, ostatnio 
rozpoznawanych w dużej licz­
bie przez sądy.

Tło jest następujące.
W  zakładzie fryzjerskim przy 

ul. Kawęczyńskiej 4 pracował 
niejaki Stanisław Kluczyk. W 
zakładzie tym była zatrudniona 
w charakterze manicurzystki 
panna Sławska.

Ponieważ Kluczyk nie miał 
mieszkania, przep-owadził się 
wraz z żoną, Wandą, do miesz­
kania p. Sławskiej, gdzie zajął 
kuchnię.

Do zakładu fryzjerskiego 
przychodziła często jako klient 
ka Stefanja Filomena Dziuba, 
z zawodu akuszerka, zam. w 
Warszawie przy ul. Radzymiń- 
skiej 43.

W  połowje marca roku ze­
szłego wpłynęło do komisaria­
tu policji zawiadomienie Sław­
skiej, że w mieszkaniu jej zo­
stał dokonany zabieg sztuczne­
go poronienia, zastosowany 
przez Dziubę na osobie Wandy 
Kluczykowej.

Zawiadomienie głosiło, że 
Wanda Kluczykowa, która była 
w szóstym miesiącu ciąży, a któ 
ra wobec krytycznych warun­
ków materialnych chciała się 
pozbyć płodu, zgłosiła się do 
znajomej męża, Stefanji Dziu­
ba, celem dokonania zabiegu.

Po omówieniu warunków 
Dziuba przystąpiła do dokona­
nia operacji.

Kazała ponadto Kluczykowej 
pilnie baczyć na stan swego 
zdrowia i w razie powstania ja­
kichkolwiek niepokojących obja 
wów —  zawiadomić o tem.

W  dniu 28 lutego Kluczyko­
wa zaczęła się uskarżać na bó­
le. Zawezwana Dziuba przyby 
ła do mieszkania Sławskiej, i 
zbadawszy chorą, kazała jej u- 
żywać dużo ruchu, froterować 
podłogi i t. d. Dziuba nie od ­
stępowała już Kluczykowej.

I, rzeczywiście, tego samego 
wieczora Kluczykowa powii 
dziewczynkę.

Po dokonaniu niezbędnych 
prac przy położnej, akuszerka 
„zajęła się" dzieckiem.

Przedewszystkiem, ponieważ 
dziecko kwiliło, zażądała świę­
conej wody i ochrzciła nowo­
rodka z wody, nadając mu imię 
Magdalena. Następnie, jak głosi 
zawiadomienie, dziecko podło­
żyła pod kran  wodociągowy i 
spuściła wodę. Dzicko nie prze

pudełka od butów, tam je uło­
żyła i zaczęła okładać główkę 
szmatami z zimną wodą; trwa­
ło to tak długo, póki w kuchen­
ce, w której się to działo, usta­
ło kwilenie. Dziuba pozostała 
w mieszkaniu całą noc.

Na drugi dzień rano Dziuba 
cwinęła zwłoki noworodka ga­
zetami, włożyła do pieca, dooko 
ła układając węgieł i drzewo, a 
raslępnie podpaliła. Tegoż 
dnia, kiedy Kluczykowa prze­
szła do siebie i zapytała, co się 
stało z płodem, akuszerka od­
powiedziała:

„Z  prochu powstało i w proch 
się obróciło."

Gdy chora poczuła się do­
brze i życiu jej nie zagrażało 
niebezpieczeństwo, akuszerka o- 
puściła mieszkanie Kluczyko­
wej.

Sławska w zawiadomieniu 
nadmieniła, że gdy była w 
mieszkaniu u Dziuby, od której 
się jej należały pieniądze za 
wykonane ręczne robótki, Dziu­
ba w rozmowie nadmieniła, że 
przed kilku dniami, spędziła w 
swem mieszkaniu płód pokojów 
ce sanatorjum w Otwocku, Płód 
ten spaliła w piecu, kiedy zaś 
matka jej zobaczyła w paleni­
sku czaszkę spalonego nowo­
rodka i przelękła się, połamała 
czaszkę pogrzebaczem i zako­
pała głęboko w piecu, by nie 
pozostawić śladu. Skarżyła się 
wtedy Dziuba na swe niskie do­
chody i dodała napół wesoło 
napół smutno: *

„W idzi pani, ja za takie małe 
pieniądze jestem księdzem i 
chrzestną matką zarazem "

W  wyniku tego zawiadomie­
nia policja wszczęła dochodze­
nie. Rewizja przeprowadzona 
w mieszkaniu Kluczykowej, jak 
i Dziuby ujawniła spalone kości.

Na ich podstawie biegły są­
dowy wydał orzeczenie, że ko­
stki te są pochodzenia ludzkie­
go i należeć mogą do 5-miesięcz 
nego płodu.

Początkowo śledztwo toczyło 
się dokoła dokonania zbrodni 
zabójstwa, jednakże, gdy usta- 
lonem zostało, że płód, poronio 
ny przez Kluczykową, nie był 
zdolny do życia, pociągnięto 
akuszerkę Dziubę od odpowie­
dzialności sądowej za spędze­
nie płodu, a Kluczykową o u- 
dzielenie zezwolenia na doko­
nanie na sobie tego przestęp­
stwa.

Roz^r^wte przewodniczy sę­
dzia S. O. Długosz.

Kluczykowa przyznąje się do 
winy.

Gsk. Dziuba do winy się nu 
przyznaje i wyjaśnia, że do Klu 
czyków wezwana została po raz 
pierwszy, kieay dziecko już się 
urodziło. Wtedy udzieliła po­
mocy Kluczykowej. Dziecko by 
ło urodzone w szóstym miesią­
cu i niezdolne do życia. Co się 
z niem stało, nie wie.

Zaprzecza kategorycznie, aby 
kiedykolwiek rozmawiała ze 
Sławską o tych rzeczach. Sław­
ską zna, gdyż jej się należały 
pieniądze za robótki.

Obrona jej, którą wnosi adw 
Węglewski, wskazuje na to. że 
zameldowanie Sławskiej jest z 
daty 8 marca, kiedy poród na­
stąpił 1 marca, że Kluczykowie 
winni są Sławskiej za lokal, że 
zeznania Sławskiej należy trak 
tować b. oględnie.

Sławska wyjaśniła jednak, że 
zameldowanie złożyła po tygo­
dniu, gdyż jako panna musiała 
w sobie przewalczyć wstyd, i do 
piero, gdy opowiedziała o tem 
sąsiadowi, funkcjonariuszowi 
policji, który stanowczo dora­
dził zawiadomienie władz, zde­
cydowała się na ten krok. Cc 
się tyczy komornego, to obec­
nie Kluczykowie są je winni, 
ale w dacie złożenia zameldo­
wania nic winni nie byli.

Była nią 25-letnia Jadwigą Ły» 
tyn, która na rozprawie w Są­
dzie Grodzkim nie przyznała 
się do winy:

—  Powiedziałam, proszę są­
du, „coś się pan do mnie pr?y- 
pętał", czy to ma być obraza?

Sąd zaaplikował pan* Ł za 
tego „pętaka * jeden dzień po­
bytu za kratą. Może to lekar­
stwo poskutkuje i pani Ł usu­
nie ze swego słownika to obrai 
liwe słowo. ' :

Namydlone uclio.n
Ilu jest takich obywateli, któ 

rzy starają się wszelkiemi spo­
sobami uchylić się od zaszczyt­
nego obowiązku, jakim jeśt bez 
sprzecznie służba wojskuwa. 
Jedni osiągają to drogą sfałszo 
wania dokumentów, - inni zno­
wu sztucznie wywołaną cho­
robą.

Przed sądem wojskowym sta 
r.ął rozbrajająco naiwny taki 
sobie Hryćko kresowy. Piotr 
Robaczuk, któremu ktoś tam dp 
radził, aby do otwartej rany 
przyłożył opatrunek z... mydła.

Miało to mieć „cudowny" sku 
tek: obrzmienie, połączone w 
późniejszym okresie choroby z 
gangreną, a następnie zwolnie­
nie r wojska, a może nawet 
śmierć, wskutek zakażenia.

Robaczuk przyznał się całko­
wicie do winy, zaznaczając, ii 
uległ namowie, oraz złozył na­
stępujące oświadczenie:

—  Proszę suda, ja n!e sino- 
wien. Kto ićśli budiet imiet' 
ochotę drutfoi raz mnie takuju 
szHiku zdiełat’, to jego w zuby!

Sąd skazał naiwned" eł 'zelca 
za usiłowanie samouszkodzenia 
na miesiąc więzienia.

Ukrócenie
W dniu wczorajszym w Są 

dzie Okręgowym w Vfrarszaw.fi 
przeć sędzią Wiszniewskim to­
czyła się sprawa z prywatnego 
oskarżenia, znanego z licznych 
spraw sądowych, Michaia Kup­
czy przeciwko redaktorowi jed­
nego z dzienników. W  piśmie 
tem w artykule p, t  „Galerja 
„pieniacz" może i musi być uży 
mieszczono wzmiankę o p. Kup 
czy, dodając, iż na sprawąęL, 
które bezzasadnie wytacza, robi 
interesy, polegające na odstę­
powaniu od oskarżenia zą cym 
otrzymanego odszkodowania.

Sąd ogłosił wyrok uniewinnia 
jący osk. redaktora, w moty­
wach zaznaczając, iż wyraz 
.pieniacz" może i musf być uży­
ty w stosunku do oskarżyciela.

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
MISTRZ ŚWIATA TAD. JAROSZ 

ZNOKAUTOWANY
NOWY JORK (PAT). Mistrz bokter 

*k: świata w wadze średniej, Polak. 
Tadeusz Jarosz, rozegrał wczoraj 
n.cc ż b. mistrzem świata, również 
Polakiem, Edwardem Risko, przegry­
wając przez techniczny k. o w 7-ej 
rundzie.

Mecz miat dramatyczny przebieg 
Tadeusz Jaroez widocznie znajduje 
się w nieszczególnej formie, Risko bo­
wiem miał zdecyoowaną przewagę, 
Wszystkie rundy kończyły się na je­
go korzyść. Jarosz znalazł się aż 5 
razy na deskach, z tego 3 razy w pier­
wszej rundzie, a dwa razy w 6-ej.

CRACOYIA 
BIJE WARSZAWIANKĘ git

W  dalszym meczu hokejowym o mi­
strzostwo Krynicy „Cracovia‘ odnio­
sła zdecydowane zwycięstwo nad 
,,Warszawianką”  6:1 (3:0 3:0 0:1).

EDWARD RAN PRZED MECZEM 
Z TONY CAN£ONER?

Zneny nasz bokser zawodowy, prze* 
bywający w Ameryce, Edward Ran, 
podpisał kontrakt na 10-ciorandowy 
mecz bokserski ze znakomitym pię­
ściarzem Tony Canzoneri.

Mecz odbyć się ma jot w najbliższy 
poniedziałek w Nowym Jorku.

Będzie to pierwszy mecz pięściarze 
fan /oneri w wadze półciężkiej i zara

WIELKIE ŚWIĘTO SPORTOWE 
DZIECI W  SOWIETACH

W  dniach 6 — 10 b. m., odbędzie ,iie 
w Moskwie wielkie święto aportów 
zimowych .dla dzieci. Program świę 
ta przewiduje zawody w hokeju lodo
wym, przyczem drużyny młodzieży to 
zagrają mistrzostwo Sowietów przy u- 
dziale zespołów: Moskwy, Leningra­
du, Kijowa, Mińska i t. d Pozatem 
odbędą się zawody łyiwiarSKie, nar­
ciarskie i strzeleckie.

REKORDY ŁYŻWIARSKIE 
KALBARCZYKA NIE BĘDA 

ZATWIERDZONE
Jak donosiliśmy, najlepszy nasz za­

wodnik w ieżdzie szybkiej na lodzie, 
Janusz Kalbarczyk, w czasie niedaw­
nego swego treningu na sztucznym tu­
rze lodowym w Wiedniu uzyskił wy­
niki lepsze od rekordów Polski na pa* 
ru dystansach.

Jak się dowiadujemy obecnie, wyni 
ki te nie będą mogły być uznane jako 
rekordy Polski, gdyż uzyskane zosta­
ły na nieprzepisowym, za krótk.ilT te­
trze f333 mtr.).

BOKSERZY 1 PŁYW ACT 
NORWESCY W  SOWIETACH

Na zaproszenie Sowieckiej Rady 
Kultury Fizycznej przybędą w poło­
wie stycznia do Sowietów bokserzy i

zero początek jego welk o tytnł mi- piywacy norwescy, 
slrza świata tej kategorji Decydujący Zawody pomiędzy zespołami obu 
mecz o tytuł rozegrany będzie a Mec państw odoędą się w Moskwie, Leair 
Laminem. i gradzie i Charkowie.
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Z w elką niecierpliwością oczekiwał Jakób za- 

Końcaeaia e^am bow ania Juli przez Atkinsona. 
Wiwat, aby już jak najprędzej można było dojść 

otnowiŁrua spraw najbardziej go obchodzących, 
a więc pieniężnych.

_  a ^ ugo już to wszystko trwało i jego napięte 
p ien ie  * Ju  ̂ tylko wytrzymywały takie na-

^  e£zam*n był skończony..
Jakob u szczytu zainteresowan.a i zdencrwowa- 
Pcze*clwał z biciem serca decydującego słowa 

z M' Atkinsona.
JAł ^ anl ên spojrzał raz jeszcze na Julę zgóry na 

. poczem przeniósł swój wzrok na Jakóba, zamie- 
^ Cp ^ j i01 w ‘b°k otwerających się ust Atkinsona. 

d za  ̂ 2 n‘c b słowa następujące:
, . . Będzie pan u mnie jutro w hotelu R ’ tz o go- 

We 11 minut dziesięć. Tam panu powiem cenę. 
Jakób spodziewał się, coprawda, natychmiasto­

wego załatwienia interesu aie ostatecznie mógł je- 
***** P?®zc^a.̂  bo jutra. Miał przynajmniej pewność, 
* Atkinson ją bierze, a był zbyt dobrze znany *e 

swych cen, aby żywić co do tego obawy...
. powrocie do domu opowiadał żonie w do­
brym humorze o tem, jaki obrót wzięła sprawa.

Już aa wstęp.* zarzuciła go pytaniami:
■— I co?  I jak? Czy załatwione? 
r- la k  jakby -  odparł Jakób —  kazał mi 

PWyUć jutro do siebie. To już znaczy, że mu się po­
dobała, bo inaczęj wcaleby mnie nie zapraszał.

. Nazajutrz Jakób wstał wcześniej, uiż kiedykol­
wiek. Pośp’esznie załatwił wszystkie bieżące spra­
wy w swojera biurze. Wreszcie udał sie do hotelu.

Ku ogromnemu zdumieniu Jakóba Atkinson po­
wiedział mu krótko:

—  Dwadzieścia tysięcy (ranków.
Jakób osłupiał...
Wszystkiego s’ “ spodziewał, tylko nie tego. 
Przęz dłuższą chwilę nie mógł nawet słowa po­

wiedzieć.
, Wkońcu dopiero, gdy wezbrała się w nim fala 

gniewu i rozczarowana, wylał wreszcie to wszystko 
w jednem wielkiem pytaniu:

Wsfrzasaiaca opowieść
dziewczyny, odsłania jata kulisy haniebnego handlu kolie tam.

—  C o???
fu  już go tak poniosło, że nie czekając dłużej 

na dalsze słowa Atkinsona, dodał:
— Pan nu taką sumę ptopouuje, że ja doprawdy 

nie w.em, czy to poważnie traktować.
— Niby dlaczego? — zapytał Atkinson, udając, 

że nie rozumie, o co chodzi.
—  Ja nie wiem, czy wierzyć moim uszom? Z kim 

mam do czynienia? Wielki John Atkinson propo­
nuje mi za tak wspaniały towar dwadzieścia tysięcy 
dolarów... Ale franków?

—  A co pan myślał? Ja jestem, owszem, w dal­
szym ciągu John Atkinson, ale, niestety, czasy się 
zmieniają i my się zmieniamy wraz z niemi. Nie te 
czasy, co kiedyś, więc i nie te ceny. Niech Dan za­
pomni o tych czasach, co były...

—  Nie rozumiem doprawdy... Ale przecież róż­
nica w cenie jest tak znaczna...

—  Jak różnica w czasach. Kryzysowe czasy —  
kryzysowe ceny.

Jakób rzekł stanowczo:
— Panie Atkinson w tych warunkach nie ma­

my nawet co więcej rozmawiać... Chyca, że panby 
dodał .aszcze coś... I to nawet niemało...

*— Narazie nie mam możności. Jak pan chce. 
może pan się jeszcze dowiedzieć jutro, ale wątpię, 
czy się wiele zmieni.

Jakób wyszedł z hotelu z opuszczoną głową 
i wrócił do domu smutny i zgnębiony,

Znów żona zasypała go pytaniami:
—  Co słychać? Ile dostałeś?
—  Nic...
—  Jakto? Dlaczego? Co się stało? Nie chciał 

wziąć jei? To chyba niemożliwe...
—  Wziąć chciał, ale ja nie chciałem dać?
—- Nie rozumiem...
—  Nie chciałem dać za marne dwadzieścia ty­

sięcy franków, które mi proponował. Przecież moje 
wydatki już prawie tyle wynoszą.

Umilkli oboje na chwilę strapieni i motfao za­
frasowani.

Wtem pani Jakobowa nagle zawołała'

— Witsz, wpadła mi pewna m«śl do głowy. 
Bardzo dobra, zaaje się, idea.

—  Jaka?
Ja sobie myślę, że jeśli ten miody, bogaty 

frajer się do niej przyczepi, to możnaby ha tero zro­
bić bardzo dobry interes, o wiele lepszy, niż z A t- 
kinsonem. On jest w mej, widocznie, „iardzo zrko­
chany, skoro ją szuka i to tak usilnie. Możnaby więc 
m« napisać list, oczywiście, anonimowy, że może do­
stać tę dziewczynę, o ile zechce. Ponieważ jest sy- 
nem ministra i podoonc bardzo bogaty, więc można 
od niego zażądać sto tysięcy franków za wskazanie 
mu, gdzie ją może znaleźć i otrzymać do dyspozycji, 
la k  mu się wyraźnie napisze: Dasz sto tysięcy fi aa* 
ków, to dostaniesz ją natychmiast, a nie, to mr bę­
dziesz jej widział i może wogóle więcej nie ujrzysz,

Jakób z coraz wzrastającein zadowoleniem spo­
glądał na żonę i wkońcu powiedział:

— Wiesz, że to naprawdę wydaje mi się do­
brym pomysłem.

Po chwili wszakże dodał:
—- Ma tylko jedną wadę...
—-  Jaką?
—  Jula zostanie w Paryżu To niebezpieczne. 

Może nam tu zaszkodzić i sprowadzić wkońcu na 
kark policję. Widzisz, jakie rzeczy się już teraz dzieją.

Ja się o to nie boję. M Dina sprawę posta­
wić w ten sposób, że zażąda się od nich słowa ho­
noru. Jeżeli dadzą słowo honoru, że nie wydadzą, 
co i jak. to już się będą tego trzymał'. Ja ich znam. 
To honorowi ludzie.

—  Rzeczywiście, byłoby im nieprzyjemnie.
—  My zaś nie ograniczylibyśmy się do tego, 

lecz uczynilibyśmy sobie z tego stałe źródło dochu- 
du. Możnaby oa czaau do czusu pod rozmaitemi pre­
tekstami i groźbami stale wyłudzać od niego jeszcze 
pieniądze.

— Tak, wiesz, to jest naprawdę dobra myśl ~  
przyznał Jakób. — Będę musiał zaraz jeszcze obmy- 
śleć pewna szczegóły. O, widzę, że mam mądrą 
żonkę, >

Dalszy ciąf jutro

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportai r tajników potwornej afery w świecie arystoKracii

UWODZICIEL PODEJRZANY
Agent Artur Korzyk odpoczywał spokojnie 

w swem mieszkaniu na Wilczej. Ostatnio przysłużył 
się znów nieco sprawiedliwości, osadzając zgraną 
Szajkę oszustów za kratkami, którzy naciągnęli całą 
gromadę ludzi naiwnych na spore sumy pieniędzy. 
Myślał właśnie o  tem, by wyjechać trochę na odpo­
czynek, otrząsnąć się trochę od swych zajęć zawo­
dowych i snuł błogie plany spędzenia gdzieś tygod­
nia poza Warszawą, w jakiej cichej miejscowości, 
wśród zimowej ciszy.

Leżał sobie wyciągnięty na wygniecionej do­
brze kanapie, uwolniwszy szyję od kołnierzyka i kra­
wata, kiedy w przedpokoju rozległ się dzwonek.

—  Czy aby nie z urzędu wezwanie do nowej 
roboty? — zadał sobie pytanie.

Drzwi otworzył emerytowany policjant, którego 
Korzyk wziął do siebie w charakterze służącego. 
Słyszał Korzyk, jak służący stara się przekonać 
przybyłego, że pan Korzyk jest zmęczony i odpoczy­
wa, że nie zajmuje się żadnerai sprawami, gdyż te­
raz pracuje wyłącznie dla urzędu, ale przybyły nie 
ustępował.

Głos przybyłego wyda! się Korzykowi znt jomy, 
też wstał i wyszedł do przedpokoju.

*— A pan Przybosz —  zawołał, poznając odr&zu 
go id * .

— Tak, to ja! —  odparł Zygmunt Prz-t>o"z. — 
Niechże pan zechce mnie przyjąć i wysłuchać! Je­
stem doprawdy w rozpaczy.

—  Proszę, proszę!
Korzyk wpuścił gościa do pokoju i wskazał mu 

krzesło.
—  Czy pana sprowadza dawna sprawa, czy coś 

nowego?
— Ach, o  dawnej przestałem myśleć! Spotkato 

mnie n r  szczęście znaczme większe i przychodzę do 
Pana.

— Nie zniechęca pana n»o:e poprzednie nie­
powodzenie?

—-  Nie mówmy o tem!... Może moje podejrzenia 
były u-totnie mesłuszne

~  To się okaże. Ja jednak nie zapomniałem 
u tej spra—ir. Przyznam się szczerze że i.iestety. 
nie mogłem jej w dalszym ciągu poświęcić Wagi, 
gdyż był-.m -v ciągu kilku miesięcy zapracowany,

aie. zresztą, niech pan mówi, z ezem pan przy­
chodzi.

—  Odrazu przystąpię do sprawy. Oto przed pa­
ru dni-mi w tajemniczy sposóu zniknęła moja na­
rzeczona.

—■ Czy nie czasem panna Zierska?...
—  Właśnie!... Skąd pan wie o tern?
— Czytałem takie zameldowanie. Unikanie lu­

dzi w Warszawie, aczkolwiek zdarza się o wiele czę­
ściej, niż się może wydawać pierwszemu lepszemt 
spokojnemu mieszkańcowi, nic jest jednak na po­
rządku dziennym i zwróciłem na to uwagę. Wiem, 
że prowadzono nawet jakieś śledztwo, ale z jakim 
wynikiem —  tego nie wiem. Z ust pana słyszę, że 
bez wyniku.

—  Zupemie bez wyniku! Jestem zrozpaczony. 
Matka mojej narzeczonej ciężko się rozchorowała 
z tego powodu i znajduje się w szpitalu. Ja sam od­
chodzę od przytomności. Czy to możliwe, żeby ją 
wywieźli jacyś handlarze żywym towarem?

—  Nie wydaje mi się to prawdopodobne w tej 
chwili. Nie jest jednak wykluczone. Niechże mi pan 
powie, w jakich to stało się okolicznościach.

Przybosz opowiedział wszystko, co tylko wie­
dział o czasie wyjścia Teci z hotelu, o oczekiwaniu 
na nią, ó jej punktualności i nienagannem prowadze­
niu się.

— To była taka roztropna i mądra dziewczy­
na! — mówił. — Ona nie dałaby się wciągnąć w jakąfe 
pułapkę naiwną handlarzy, Chyba, że porwano ją 
siłą.

Korzyk zamyślił się.
—  Sprawa jest istotnie zagadkowe. Cóż?... D o­

wiem sie. co zrobił dotychczas urząd śledczy. Jutro 
będę mógł panu udzielić jikiejś odpowiedzi,

— Byłem w urzędzie, dowiadywałem się. Moj 
ojciec był nawet u jednego ze swych przyjaciół wi- 
ceministt dw Spraw Wewnętrznych, który obiecał mu 
okazać wszelką pomoc. Dotychczas wszystko bez­
skutecznie. Niema i niema!... Robiono już obławv 
przeszukiwano różne łotrowskie spelunki na prowin­
cji. Twierdzą, że na pewno ktoś ią ukrywa na pro­
wincji, bo w Warszawie obawialiby się ją trzymać. 
Chyba, że wydarzył się jakiś nieszczęśliwy wypa­

dek!... Ale, na miłość Boską, jakiż wypaoek mógłby 
się wydarzyć?! Przecież wiedzianoby o tem!— Nie 
utonęła w Wiśle, która jest zamarznięta! . Nie po­
szła nad Wisłę, bo poco? Nie miała wcale zaraiaęu 
popełniać zamachu samobójczego!. Wypadek jest 
niemożliwy! —  wołał Zygmunt Przybosz.

Korzyk słuchał cierpliwie, aie przerywając. 
Wreszcie kiedy Zygmunt umilkł, zapytał:

— Czy pan me miał jakiego rywala?.-
Zygmunt milczał chwilę.
—  Właściwie tak... —  powiedział. —  Bvł ni® 

właśnie ten ram Noderski. hrabia Noderski, którjgo 
wówczas podejrzewałem o zamordowanie W ymi'* 
skiego Pan przypomina sobie wszystko?

—  Pamiętam jak najdokładniej. W ięc ów oan 
Noderski, który swego czasu ożenił się z dawną 
pańską narzeczoną, panną Kunic-Lamocką, o ile 
tonie pamięć nie myli?

—  Tak jest. l  en san.
—  Czy pan przypuszcza, że on ją porwał?
—  Wątpię. On iest chory i przebywa w tej 

chwili w Zakopanem
—  A  może ktoś dokonał tego na jego polecenie?
—  To możliwe! — wykrzyknął Przybosz. —  T o 

bardzo możliwe!— Że też mnie to do głowy nie prry- 
szło! Nic innego nie pozostaje, jak wszcząć poszuki­
wania w Zakopanem!... Niech pan jedzie do Zako­
panego! Błagam pana! Pokrywam wszystkie koszta!

—  WlLŚnie miałem jechać na Odpoczynek i na­
myślałem się. dokąd pojechać — odpowsdzi-.ł Ko­
rzyk. — Dobrze pojadę do Zakopanego, choć to nie 
będzie odpoczynek Nasze przypuszczenia co do No- 
derskiego wydają się mieć pewne podstawy Nie 
czas jeszcze mówić o wszystkiem, ale wówczas, kie­
dy prowadziłem sorawę Wymirskiego. natrafiłem na 
rozmaite sprawki, które zapachniały mi kryminaii- 
kiem Coprawda nie było to zamordowanie owego 
WymirsKicgc!... Ten zmknął mi be- śladu mimo wy­
siłków ale ja nie zrażam sie prędko Jestem cier­
pliwy Dobrze! Jade do Zakooanego! Zorientuję 
się na m ielcu czy pan Noderski maczał w tej spra­
wie swoje ręce,

Dalszy ciąg nastąpi
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Co m6wi p, premier

o warunkach w Bernzie
P olow ie  endeccy w  Sejmie z łoży li' interpelację 

w  sprawie obchodzenia się z osobami izolowanemi w obo­
zie odosobnienia w Berezie Kartuskiej.

Na tę interpelację p. premjer prof. L. Kozłowski prze­
słał p. Marszałkowi Sejmu odpowiedź na piśmie treści 
następujące:

Do rana Marszałka Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej.
W odpowiedzi na interpelację nadesłaną mi przy pi­

śmie Pana Marszałka z dnia 13 listopada 1934 r. mam za­
szczyt zakomunikować Panu Marszalkowi, co następuje:

Podniesione przez interpelantów zarzuty pod adre­
sem komendanta miejsca odosobnienia podinspektora PP. 
Bolesława Greffnera opierają się na zajściach, jakie mia­
ły miejsce w Poznaniu dnia 19.111 1931 r. Dochodzenie 
w sprawię tych zajść, obejmujące również zarzuty, sta­
wiane policji, zostało umorzone przez prokuratora, tem 
samem nie stwierdzono żadnych uchybień ze strony or­
ganów bezpieczeństwa.

Twierdzenie interpelantów, jakoby warunki odżywia­
nia odosobnionych były znacznie gorsze od tych, jakie 
ustalone zostały rozporządzeniem Ministra Sprawiedliwo­
ść z dnia 20 czerwca 1931 r., pomijając jego gołosłowność 
w obec konkretnych dowodów, jest bezpodstawne w Świe­
tle faktów, opartych na zestawieniach cyfrowych.

Porównywując normy żywnościowe, przewidziane 
w  sprawie regulaminu więziennego z normami, zawartemi 
w  tabeli wyżywienia, stosowanej w miejscu odosobnienia, 
otrzymujemy, że racja żywnościowa dla jednego człow ie­
ka jest w miejscu odosobnienia wyższa od normy wię­
ziennej o 24,9 proc.

Nadzór nad zaprowiamtowaniem i wyżywieniem spra­
wuje nie tylko komendant miejsca odosobnienia, iecz rów­
nież i lekarz.

Nieprawdą jest, jakoby odosobnionym dostarczano 
niedopieczony chleb, robaczywy groch i słoninę z roba­
kami. » .

Chleb w miejscu odosobnienia wypiekany jest przez 
wykwalifikowanego piekarza i spożywają go zarówno od­
osobnieni, jak i policjanci z kompanji wartowniczej.

Na zły gatunek grochu lub iimych pokarmów odosob­
nieni nigdy me skarżyli się.

Djety specjalnej w izbW"chorych nie stosuje się, gdyż 
kierowani są do niej jedynie odosobnieni, cierpiący na 
lżejsze niedomagania. Poważniej chorych odsyłano ‘ do 
szpitala, w którym stosowano się do wskazówek lekarza 
bez żadnych ograniczeń. '

Nieprawdą jest, że zatrudnionym poza obozem przez 
kilka tygodni dawano obiad dopiero o godz. 17-ej, Istot­
nie przez kilka pierwszych dni wydawanie obiadu odby­
wało się z opóźnieniem, które wynikało jednak wyłącznie 
z pewnych braków natury technicznej, całkowicie usu­
niętych po kilku dniach.

Zakaz otrzymywania przez odosobnionych paczek 
żywnościowych leży w granicach uprawnień dyscyplinar­
nych komendanta miejsca odosobnienia i tylko w tym 
charakterze jest stosowany.

O tem, że ani warunki wyżywienia, ani praca fizycz­
na nie wpływają ujemnie na stan zdrowia odosobnionych, 
świadczy fakt, że do dnia l.XII 1934 r. największa liczba 
przebywających w izbie chorych wynosiła 13 osób, do 
szpitala zaś w tymże czasie skierowano ogółem zaledwie 
5 osób, z których 3 już powróciły do miejsca odosobnienia.

Odosobnieni śpią na siennikach grubo wypchanych 
słomą (25 kg. na siennik). Brak prycz uzupełnia się. W sa­
lach i celach niema stołków łub ławek, gdyż rzby te 
służą do spoczynku nocnego, a regulamin zajęć dziennych 
w  zasadzie nie pozwala na przebywanie w nich w ciągu 
dnia.

Mydła wydawano do mycia i kąpieli raz na tydzień 
w ilości aż nadto dostatecznej.

Wypadki stosowania kary dyscyplinarnej samotnego 
zamknięcia są nader rzadkie i maksymalna ilość przeby­
wających w areszcie jest niższa, niż maksymalna frek­
wencja w izbie chorych. Dwie z pośród posiadanych do 
dyspozycji cel były istotnie wilgotne, lecz nie były one 
ani razu użyte do magazynowania materjałów nieulega- 
jących zepsuciu od wilgoci.

Doraźne karanie w postaci bicia odosobnionych nie 
ma miejsca. Odezwanie się podinspektora Greffnera do 
policjantów, aby „walili w łeb", jeśli uznają to za sto­
sowne, jest zupełnie mylnie tłumaczone, jako upoważnie­
nie do bicia odosobnionych. Było to celowe ostrzeżenie 
obecnej przy tem grupy odosobnionych przed konsekwen 
cjami prób oporu czynnego.

Zarzut zmuszania odosobnionych do mycia gołemi rę­
kami spluwaczek jest nieprawdziwy. Do mycia spluwa­
czek używa się szmat, osadzanych na kijach.

Inspekcja miejsca odosobnienia w Berezie Kartuskiej 
jest dokonywana b. często, a postępowanie policjantów 
z odosobnionymi podlega specjalnie szczegółowemu ba­
daniu,

Ńa podstawie wyników tych inspekcyj mogę stanów* 
ozo stwierdzić, ie  fakty znęcana się lub bezmyślnego szy­
kanowania odosobnionych nie miały miejsca.

Wymienienie w interpelacji z nazwiska 4-ch policjan­
tów, odznaczających się rzekomo specjalnem okrucień­
stwem nie daje dostatecznych podstaw do wdrożenja 
specjalnego dochodzenia z uwagi na brak konkretnych 
przeciwko nim zarzutów, jak również faktu, że podczas 
dokonywanych inspekcyj odosobnieni nie zgłaszali żad­
nych zażaleń na warunki pobytu w miejscu odosobnienia.

Prezes Rady Ministrów 
L. Kozłowski.

Pełna tabela loterii
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N a s z a  w i e l k a  a n k i e t a  z  n a g r o d a m i
Hola pierwsza miłość

Otfrotfzeitie „opiekuna upadłych dziewcząt" (Godło: „Szczęśliwa")
(Dokończenie)

Począł mnie przepraszać, mó­
wiąc, iż to wina „jego głupiego 
opowiadania", że rozpłakałam 
się... Począł lekko całować mię 
po ręku, po włosach...

I nastąpiła chwila, której nie 
jestem zdolna opisać... Usta je­
go, zsuwając się po moich w ło­
sach i czole —  spoczęły na u- 
stach!

POCAŁUNEK JEGO
był jakby muśnięciem skrzydeł 
anioła, łączącego dwa serca na 
wieki...

Wyzmałam mu, że go k o­
cham... Nie zdziwił się, bo  wie 
dział, że taka kobieta, jak ja, tyl 
ko kochanemu mężczyźnie po­
zwoli się całować.

Było nam z sobą bardzo a 
bardzo dobrze!

Po tym pamiętnym dniu przy­
chodził do nas prawie codzien 
nie. Często zostawaliśmy sa­

mi, lecz nasze pieszczoty były 
lak niewinne, że Stwórca, pa­
trząc na nas z wysokości swe­
go Tronu, z pewnością nie miał­
by nam nic do zarzucenia. By­
ły to pieszczoty dwojga niewin­
nych dusz... Było to spajanie się 
dwu seTC w węzeł nigdy niero­
zerwalny, dwu serc, które nie 
zakłóciła myśl, mówiąca o  cie- 
lesnem połączeniu się...

Myślałam, że nasza miłość bę 
dzie tak szczęśliwa, jak w po­
czątkach, ale rozczarowałam 
się, gdyż po 3 tygodniach, zaczę 
to zasypywać mię Halami, któ­
re mówiły o  tem, że zabrałam 
innym kochanka, że zemszczą 
się i — że mój Rysiek zarażony 
jest brzydką chorobą... To o- 
stalnie oskarżenie zbiło mię z 
nóg!
MYŚLAŁAM, ŻE OSZALEJĘ!
Mój Rysiek, kochany chłopiec 
jest nieuleczalnie chory!... Po­
stanowiłam mu to powiedzieć,

postanowiłam żądać wyjaśnie­
nia.. Gdy dowiedział się ode 
mnie o wszystkiem, twarz jego 
przybrał? rysy zwierzęce. W y­
glądał, jak wilczur, którego 
chcą rozłączyć z samicą!

— Ja ich nauczę, ja to muszę 
wyjaśnić! — zawołał i wybiegł 
bez pożegnania.

Dwa dini nie widziałam go. Ile 
łez popłynęło z moich oczu... 
Była to męczarnia ponad moje 
siły... Lecz zjawił się! Przy­
szedł, jak zwykle, a przywitaw 
szy się czule ze mną, podał mi 
jakiś papier, mówiąc:

— Czytaj! — Nie wiedziałam 
co to znaczy, lecz zachęcona 
przez Ryśka zaczęłam... Było to 
świadectwo lekarskie, stwier­
dzające, że p. Ryszard... jest zu­
pełnie zdrów! Kto zdoła opisać 
moją radość!... Rzuciłam mu się 
na szyję, płacząc... Przygarnął 
mię do piersi, a całując moje 
włosy zapytał:

— Teraz maleńka zostanie 
moją żonką?

— G, tak! — wyrwało mi się 
z głębi udręczonego serca!

W poł roku później

ODBYŁ SIĘ NASZ ŚLUB.
I cóż więcej pozostało mi do 

napisania? A prawda, nie na­
pisałam, co teraz porabiamy. 
Rysiek studjuje prawo, ja zajmu 
ję się gospodarstwem domowem 
(on nie chciał, abym wstąpiła 
na wyższą uczelnię).

Żyjemy, wzorując się na pO" 
wiedzeniu Mickiewicza: ,,D1& 
kochanka i kochanki, dosyć 
domku pustelnika!" Żyjemy'W 
biedzie, ale szczęśliwi.

Czuję, że z każdym dniem 
bardziej się kochamy i będzie­
my się kochać wiecznie! Brak 
nam maleńkiej „kruszynki", ale 
jak Ryś skończy studja, to leśli 
Bóg zechce, to obdarzy nią nas.

A gdsby tak umrzeć razem?... (Godło: Aijsnka)
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Co to jest miłość, poznałam 
w 15-stym roku swego życia, 
jako pensjonarka. Był czerwiec 
w całej pełni swej krasy, kie­
dy nadszedł list od wujostwa, 
abym przyjechała do nich na 
wakacje.

Wujek był rządcą w  jednym 
dużym majątku w lubelskie m, 
dokąd pojechałam. Tam pozna­
łam syna dziedzica młodego 
23-letniego Stacha, studenta, 0- 
statniego roku Politechniki.

Od pierwszej chwili poczuli­
śmy do siebie wielką sympatję. 
W krótce sympatja nasza zamie 
niał się w głębsze uczucie bo — 
w miłość. Potęgowała się ona z 
każdym dniem. Pokochałam go 
pierwszą miłością swego wio- 
śnianego życia.

Dnie całe spędzaliśmy razem 
A  w wieczór następowały dłu­
gie spacery przy blasku księ­
życa

PRZYSIĘGI 
O WIECZNEJ MIŁOŚCI
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przeplatane gorącemi pocałun­
kami, tak gorącemi, jak nasza 
miłość.

Nieraz, zmęczeni zbyt długim 
spacerem, siadaliśmy w altan­
ce, a wtedy Stach tulił mnie do 
siebie i mówił:

—  Ari, tyś tylko moja. Ja cie 
bie nikomu za skarby świata 
nie oddam!

—  Tak, Stach, Ari będzie 
tylko Stachową —  odpowiada­
łam mu.

Dwa miesiące tak szybko mi­
nęły pośród szczęścia i. radości, 
że nawet nie spostrzegłam, że 
już nadszedł 1-szy wrzesień, a 
z nim powrót do domu. Stach 
przyjechał wraz ze mną dc War 
szawy kończyć swe studja.

Spotykaliśmy się nadal. Stach 
począł bywać u mnie w domu.
Byłam dumna i szczęśliwa, że 
kocham Stacha i jestem przez 
niego kochana.

Tak upłynął rok czasu, a do­
tąd ani jedna chmurka nie zać­
miła naszej czystej miłości. Na 
deszlo lato, a z niem znowu wy­
jazd do majatku Stacha. Lecz 
:akże ono było inne od poprzęd 
niego lata! Bo teraz jego mat 
ka od pierwszej chwili stajał? 
się, abym z n:ni jak najmnie' 
nrzebywała. Wynajdywano mu 
stale jakieś zajęcia,
ABY GO MÓC TYTKO ODE 

MNIE ODERWAĆ.
Cierpiałam bardzo. Każda chwi 
la rozłąki z nim, była dla mnie 
wiecznością i męko nieskończo 
ną. Byłam szczęśliwą, kiedy 
matka Stacha wyjechała do Kry mam żadnych tajemnic.

nicy. W tedy już nikt nie stał 
na drodze, aby nas rozłączyć. I 
znowu byliśmy razem. A tak c i­
cho i dobrze nam było z sobą, 
że pragnęliśmy, aby to trwało 
wieczność nieskończoną.

Lecz wkrótce, nadszedł lisł 
od matki Stacha, lctóxa g-o wzy­
wała natychmiast do siebie. O, 
Boże, ile ja wtedy przecierpia­
łam! Czułam, że Stacha, chcą m: 
wydrzeć, chcą mnie precz od 
niego oddalić. A  ja go tak ko­
chałam całem swojem jeste­
stwem, każdą cząstką swego 
ciała.

Stach wyjechał, zapewniając 
mnie, że za 5 dinj powróci i na­
tychmiast do mnie napisze.

TĘSKNIŁAM ZA  NIM 
OGROMNIE.

Dnie całe przesiadywałam w  n? 
szej altance i czekałam na list 
od niego. A  jednak mijały dnie, 
a Stacha, anj listu nie było wi­
dać. Przyszedł i powrót do do­
mu, a od Siacha nie było żadnej 
wiadomości.

Wróciłam do domu, lecz jak­
że zmieniona! Nie byłam już tą 
dawną wesołą Ari. Stałam się 
smutną, zamyśloną, zniechęco­
ną do życia i nauki.

—  Nie będę się uczyła —  ma­
wiałam. —  Poco, dla kogo? 
Stacha niema, a ja bez niegc nic 
)ędę żyła.

I w chwilach takich czułam, 
jak coś się we mnie buntuje 
przeciw życiu. Jak coś woła:

—  Umrzeć, umrzeć, natych­
miast, lub uciec stąd najdalej i 
nie WTacać tu w ięcej!

Lecz głos jakiś inny znów wo 
łał:

— Gdzie, poco, do kogo? 
Widocznie był to glos silniej­

szy, bo zagłuszył wszystko i ja 
pozostałam i nie uciekłam i nie 
umarłam, a tylko cierpiałam.

Po dwóch miesiącach Stach 
powrócił. Tłumaczył się że cho 
roba matki stała mu na przesz­
kodzie do zobaczenia się ze mną 
Jednak był taki sam dobry, ko­
chany mój Stach. A  mimo tego 
wyczułam, że

NIE JEST JUŻ TEN SAM 
STACH,

którego tam w majątku poże­
gnałam. Chwilami był taki smu 
lny, że zapytywałam go:

— Stach, powiedz mi, co ci 
jest? Ty przede mną coś u- 
krywasz.

— Ależ Ari — odpowiadał: — 
Cóż znowu? Ja przed tobą nie

wiedzieć ci mogę tylko to, że 
kocham cię bardzo. A Ari, czy 
bardzo kocha swego Stacha i 
kochać go będzie

—  Ach, Slach! Czemu się je­
szcze pytasz? Wszak wiesz do­
brze, że cię kocham bardzo i ko 
chać będę do końca życia. Zre­
sztą ci jeszcze przysięgałam.

—  Ale widzisz Ari, niezawsze 
przysięgi można dotrzymać.

W ówczas nie zastanawiałam 
się nad treścią ostatnich słów 
Stacha. W ystarczyło mi to, że 
Stach mnie kocha i jest przy 
mnie. Lecz tym razem Stach 
tylko miesiąc był w Warszawie, 
bo ukończywszy studja, otrzy­
mał posadę w Lublinie i musiał 
wyjechać.

Z wielkim bólem i żalem że­
gnałam Stacha. Stach zapew­
niał, że wyjeżdża jedynie

DLA NASZEGO DOBRA.
Bo gdy on będzie pracował, 
wówczas się pobierzemy i bę­
dziemy najszczęśliwszymi ludź­
mi na świecie.

— Stach, a twoja matka?— za 
pytywałam go.— Ona się nigdy 
nie zgodzi na nasze małżeń­
stwo. Ona pragnie dla ciebie 
bogatej żony, a ja ci bogactwa 
nie mogę dać.

Stach posmutniał. Lecz po 
chwili odrzekł:

—  Ari, ufaj mi maleńka, u- 
czynię wszystko, aby nas nie 
rozłączono.

Uwierzyłam mu, bo go kocha 
łam. Stach wyjechał, zapewnia­
jąc i tym razem mnie, że napi­
sze. Ale i teraz mijały dni, ty­

godnie, a listu nie było. W koń- 
cu napisałam do niego pierw* 
sza. Nie było żadnej odpowie­
dzi. Wysłałam jeszcze kilka li­
stów, błagając go, aby dał choć 

życia o sobie.
DAREMNIE.

Na wszystkie moje listy pozo­
stał głuchy. I znowu ogarnęła 
mnie okropna rozpacz a w ser­
cu cr.ułam ogromną pustkę. Te­
raz godzinami całemi wpatry­
wałam się w fotografię Staeha ł 
płakałam, jak po umarłym.

Dokończenie lutfó

Coś dis

Jak mierny, moda wymaga, aby utyć if- 
cie sukni podchodź lo pod samą szy­
je Lecz możliwe sq wszelk e urozmai­
cenia. W lvm wypadku w dz my. wigc 
bardzo efektowna kratkę z wstążeczek 
lub akscm tek. Taka ażurowa kralecz- 
ka, może być wykonana z aksamitek 
w tym samym kolorze co tukn a. lub 
ter w odmiennym Jest to bardzo ele­
ganckie i orygnalne przybrani* ta- 

kenki.

P R O G R A M  R A D I O W Y
6.45 Kolenda; 6.48 Muzyka: 6 52 zyka taneczna; 23.05 Loża Szyder-

Gimnastyka; 7.07 D c. muzyki; 7 35 ców; 23.35 Muzyka taneczna, 24jOO 
Chwilka pań domu; 750 Koncert re- Muzyka taneczna
klamowy; 12.05 Codzienny Przegląd 
Prasy Polskiej; 12.10  „Znane mar­
sze’*; 13.05 Muzyka węgierska; 1330 
Wiadomości o  eksporcie polskim; 
15.35 Przegląd giełdowy;v 15.45 Naj­
nowsze nagrania na płytach; 16-30
Teatr Wyobraźni nadaje dwa obrazki 
słuchowiskowe dla dzieci; 17.00 Na­
bożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie; 
17.50 „Sztuka obcowania w ludźmi’ — 
odczyt; 18.00 „Przegląd prasy rolni­
czej krajowej i zagranicznej” ; 18 10
„Życie kulturalne i artystyczne stoli­
cy**; 1815 Cezar Franek; Sonata na 
skrzypce i fortepian; 18 45 .Kobieta 
pracująca w Rosji Sowieckiej” ; 19 00 
Pieśni,' 19 20 ,Ostrów wielkopolski”— 
odczyt; 19,30 Piosenki Marleny Die­
trich; 19 50 Wiadomości sportowe; 
20.00 Muzyka lekka; 20.55 ..Jak pra­
cujemy w Polsce” ; 21-00 Koncert; 
21.45 „Los — bohaterem dramatu” ; 

A  po- i22.00 Koncert reklamowy; 22.15 . Mu-

O KOBIECIE PRACUJĄCEJ 
W ROSJI SOWIECKIEJ

Drugim skole- reportażem Rosji 
Sowieckiej inspektora Pracy p Jani­
ny Miedziriskiej będzie obraz kobie­
ty pracującej w Rosji Sowieckie; o  
czem opowie prelegentka dziś o ’ godz. 
18 45. Temat ten niesłychanie cie­
kawy, zainteresuje bez wątpienia 
wszystkie kobiety, które śledzą eman 
cypację kobiety w całym świecie. 
Reportaż ten oparty na bezpośrednim 
wywiadzie p Miedzińskiej w ■ Sowię- 
tacb podnosi swoje waląry cechami 
autentyczności

MARJAN ROENTGEN
Sobotni koncert wieczorny obejmu­

je programem kompozycie o charak­
terze lekkim 1 popularnym Solistą 
będzie znany artysta Marjan Rentgen, 
który odśpiewa swe popularni piosen 
ki przy akompanjamenclfe gitary Kon 
cert rozpocznie się o godz. 20.00.
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M okazał I V  p
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V  N O C  P O Ś L U B N Ą
Dzlejemlło^ol I cierpien ia-n iew in n ych  s e r c  

D o nabycia we wszystkich kioskach krakowskich
Cena 20 gr.________ Zeszyt 1 BEZPŁATNIE

Styczeń

3
Sobota

Telesfora

K R O N I K A  K R A K O W A

Dozorca wiozioooy oa ławie oskarżonych
Polar przy ulic; Rybackiej
W czoraj rano wybuchł pożar 

na ul. Rybackiej 2, w budynku 
zai ądu dróg wodnych.

Zajęła się podłoga i belka na 
I. piętrze. Ogień powstał od 
belki wpuszczonej do przewodu 
kominowego.

Przybyła straż ogniowa pożar 
ugasiła.

Oszust krakowski w roli 
wywiadowcy P. P.

Dytko Józef, robotnik, za- 
mieszkały w Krakowie przy ul. 
Lubomirskich padł ofiarą wyra­
finowanego oszusta.

O tóż w dniu 2 bm. przystą­
pił do Dytki na dworcu osobo­
wym w Krakowie nieznany mu 
osobnik, który przedstawiwszy 
s>ę za wywiadowcę PP., wszczął 
z nim rozmowę, przyczem do­
wiedział się od niego, że jest 
bez pracy i oświadczył mu, że 
wyrobi mu posadę w Straży 
bezpieczeństwa na Wawelu, za 
co  zaządał od Dytki kwotę 20 zł.

Ponieważ Dytko takej kwoty 
nie posiadał wręczył rzekome­
mu wywiadowcy 3 zł. przyczem 
umówili spotkanie w dniu 3 br.

Gdy jednak osobnik ów na 
umówione miejsce nie przybył, 
Dytko przekonał się, że padł 
ofiarą oszustwa i zgłosił o tern 
w policji.

Policja wszczęła śledztwo w 
tej sprawie.

Strim oa l i m  chłopca
ped kołami śmieciarki
Na ul. Nabielaka we Lwowie 

wydarzyła się wczoraj straszna 
katastrofa, ofiarą której p*dł 
7 letni chłopak, uczeń, Henryk 
Zimny. Zimny saneczkami zjeż­
dżał z podwórza gimnazjum na 
ul. Nabielaka. O koło godz. 13 
zajechała na podwórze gimna­
zjum śmieciarka magistracka. Kie­
dy auto wyjeżdżało z podwórza 
Zimny przeczepił z tyłu swoje 
saneczki i jechał na nich o 
czem nic wiedział szofer. W  
pewnej chwili, szofer nie mogąc 
w yjechać cofnął wóz i tylne ko­
ła wjechały na siedzącego na 
saneczkach chłopca zabijając go 
na miejscu.

Samobdjslwo efirki ł ł .  d inn
rW ystrzałemz rewolweru w ser­

ce pozbawiła się życia 20-letnia 
Bronisława Kowalska, córka 
właściciela domu w Warszawie 
przy ul. Stare Rokice Nr. 3. 
Lekarz stwierdził śmierć. Przy­
czyna samobójstwa t —  zawód 
miłosny.

Krwawa egzekucja
Gnegda podczas egzekucji 

sprzętów u rolnika Napierkow- 
sk ie fo  w Polanow:e pom iędzy 
posterunkowym Stępowiakiem z 
Wyrzyska, a synem Napierkow- 
skiego, 25-letnim Mieczysławem 
doszło do -sprzeczki. Stępowiak 
wystrzelił z karabinu, raniąc 
śmiertelnie młodego Napierkow- 
skiego, który w drodze do szpi­
tala zmarł.

Przed Trybunałem krakow­
skiego sądu okr. karnego za­
siedli wczoraj na ławie oskar­
żonych 62 letni Michał Sc h fu er 
em. woźny sądu grodzkiego i 
zarazem dozorca więzienia przy 
tym sądzie w Skawinie, oraz 
Stefan Kołyszewski 28-letni ślu­
sarz również ze Skawiny.

W edług aktu oskarżenia Ko- 
łyszewski został skazany w uL,

roku na dwa dni aresztu. K oły- 
szewski zwrócił się do Scheuera 
prosząc go, by sprawę tak za­
łatwił, by oskarżony nie musiał 
kary odcierpieć.

Na zapytanie Scheuera, jak 
sobie wyobraża załatwienie tej 
sprawy, Kołyszewski oświadczył 
dozorcy, że może poświadczyć 
policji, iż Kołyszewski karę od ­
cierpiał.

Scheuer początkowo do winy 
się nie przyznawał, potem przy- 
znał, że faktycznie poświadczył 
odcierpienie przez Kołyszew- 
skiego kary.

Rozp-awę odroczono.
Trybunałowi przew. s. o. dr. 

Stuhr, wot. so. dr. Solecki i dr. 
Rogowski, osk . prok. dr. Ga­
jewski, bronią dr. Kleinberger i 
dr. Mahler.

Lichwiarskie praktyki kamieiicznika podgórsk.
W  Ludwigowie właściciel jed­

nego z domów czynszowych a 
poza tern właściciel sklepu przy 
ul. Długiej, ciągle niepokoi lo­
katorów różnego rodzaju pre­
tensjami.

Przedewszjstkiem  chodzi mu 
o czynsz. Za jedną izbę pan ten 
pobierał od robotnika 40 zł., 
miesięcznie. Prawdziwy wyzysk. 
W starym domu, na dalekiem 
przedmieściu — jedna izba aż

40 zł. Oczywiście, że lokatorzy 
nie pozwolili cię dłużej wyzys 
kiwać i postanowili mu płacić 
za mieszkanie według przedwo­
jennej wartości czynszowej, co 
wynosi za jedną izbę l l  zł. Pan 
właściciel z łościł się i domagał 
się wyższego czynszu.

A le lokatorzy mimo szykan 
oświadczyli, że w ięcej płacić 
nie będą. Tego było już za du­

żo p. kam.enicznikowi Zaskar­
żył. Domaga się wyższego czyn­
szu. Sprawa jeszcze nie rozstrzy­
gnięta. Lokatorzy ze spokojem 
oczekują orzeczenia sądu roz­
jemczego.

Wierzą, że ich słuszna sprawa 
zwycięży. Szykany jednak trwa­
ją dalej. I jeszcze s ę  mówi o 
tern, aoy znii ść ustawę o och ­
ronie lokatorów.

Teatr m iejski „M ecz n alżeński1,.
Teatr Żydow ski ,.Kraj m iłeści".

I fp t r tu r  k1!  h M i c h
Adria: „K ot i akrzypc 
A p o llo  ,,Ś mierć na urlcpi * 
A tlantic; „Tajny agent'' i „42-nlica" 
B a g a te la :  ..Boczna ulica" i rewja 
„W iwat Nowy Rok".
Dem żołnierza ,Pod banderą miłości 
Hnzeam „Adiutant je g o  W yaokeści' 
Prom ień  ..Jenny Gerhart" i „Rakoczy 
marsz".
Słonko „12 krznaeł '.
Św it. „Dla ciabie śpi wam '
S s tu lca  Przeor Kordecki - O breaa
Częstochow y"
U ciecha „Dla ciebie śpiewam". 
W a n d a  „U wielbiana".
Zorza: „O n  i jego siostra" -

Radjo

ia ź s e  dla ilsztrodw I t n i j t l i
Zarząd stoł. król. m. Krakowa 

przypomina przepisy regulaminu 
zimowego, w myśl których na­
leży w porze zimowej o godz. 
7 rano oczyszczać chodniki z 
śniegu, lodu i błota, nadto po 
każdym opadzie śniegu winny 
być chodniki oczyszczone i za­
miecione. Oczyszczanie to ma 
się odbywać w razie potrzeby i 
kilka razy dziennie. Wsunięte z 
chodników śnieg, lód i błoto, 
należy składać w kupki, przy 
krawędziu chodnika na połowie 
szerokości ścieku. Śliskie miej­
sca wzdłuż realności, należy po- 
syoywać piaskiem lub popiołem. 
Śnieg z dachów należy zrzucać 
z reguły na podwórze. Niesto­
sujący się do pow yższego zo­
staną bezwzględnie pociągnięci 
do surowej odpow edzialności i 
narażą się na wysokie grzywny 
niezależnie od pociągnięcia ich 
do odpowiedzialności karno-są- 
douej, w razie nieszczęśliwych 
wypadków, spowodowanych nie­
należytym utrzymaniem chodni­
ków.

Bezbożnik skazany
na w ięzienie

Przed sędzią drem W asilew­
skim w sądzie okr. karnym w 
Krakowie zasiadł na ławie 
oskarżonych Józef Windak, lat 
60, robotnik z Raciborska, 
oskarżony o to, że dnia 20 X. 
1933 r. publicznie wyszydzał 
wyznania religijne rzymsko­
katolickie i bluźnił Bogu.

Sąd skazał go na 6 mies. 
więzienia.

Oskarżał prok. dr Jarosiński.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowała 

W olińskiego Zbigniewa, lat 26, 
zam. w K. akowie ul. Szopena 
L. 33, w chwili gdy usiłował 
włamać się do sklepu galante­
ryjnego Marji Enrich w Rynku 
Głównym L. 13, oraz Ei bsta 
Jana, lat 34, za włamanie do 
restauracji przyjul. Krupniczej 22.

k ie r te lo ija u la  saokami
W  Ptakowicach na Śląsku O - 

polskim wydarzył się straszny 
wypadek, który pociągnął za 
sooą trzy życia ludzkie. Na 
cienkiej powłoce lodowej stawu 
zabawiało się 3 sześcioletnich 
dzieci jazdą sankami. Ponieważ 
powłoka lodowa nie wytrzymała 
wielkiego r :ężaru, dzieci zała­
mały się nagle wraz ze saniami 
pod powłoką lodową i wpadły 
do głębokiego w tern miejscu 
na dwa metry stawu.

W ypadek ten zauważyła sto­
jąca opodal na brzegu 67-letnia 
staruszka, Koehlerowa eraz pe­
wien 13-letni chłopiec, którzy 
natychmiast bez namysłu mimo 
grożącego im niebezpieczeństwa 
pobiegli dzieciom na pomoc. 
Chłopcu udafo się dotrzeć do 
dzieci i uratować jedno z nich.

Po chwili jednak i on zała­
mał się pod pow łokę, pu ści 
dziecko i zdołał się uratować.

Staruszaa, która z narażeniem 
własnego życia próbowała rato­
wać dzieci, niestety utonęła. Po 
pewnym czasie udało się wszy­
stkie d re c i w ydobyć z wody. 
jednak wazelkie zabiegi około 
przywrócenia do życia ofiar wy­
padku, odniosły tylko skutek u 
trzech dzieci. Koeblerowej, oraz 
sześcioletnich Adelajdy i Fran­
ciszka Profosów z Ptakowic nie 
udało się przywołać go życia.

Htroźitii I r e iw  żjłae b  wjpadeł
W  majętności Niewiedz pow. 

szamotulskiego, wydarzył się 
mrożący krew w żyłach wypa­
dek. młocarni parowej i pra­
sie do słomy, manipulował* 18- 
letni uczeń kowalski Józef Prze­
woźny przy prasie. W  pewnej 
chwili puścił maszynista loko- 
mobilę w ruch. Przewoźny nie­
spodziewany przez nikogo zo­
stał przygnieciony tłokiem od 
prasowanie słomy tak sunie do 
ściany, że doznał zupełnego 
zmiażdżenia głowy. Śmierć na­
stąpiła natychmiast.

Dl TDod i l e t jr e z .  u . lr a k o t i?
Sprawa wyboru trzeciego 

wiceprezydenta m. Krakowa po 
opróżnieniu tego fotelu przez 
śmierć błp. dia Ignacego Lan- 
daua —  dotychczas nie została 
definitywnie rozstrzygniętą. — 
Jak się jednak z dobrze poinfor- 
moWaiiycb kół dowiadujemy — 
poważne sfery żydostwa kra­
kowskiego — najcnętnicj witzia 
łyby na fotelu wiceprezydenta 
m. Krakowa, posła dra Thona. 
Koncepcja ta ma o tyle realne 
uzasadnienie, że przy ostatnich 
wyborach do Rady m. Krakowa 
obóz narodowo-zydowski —  na 
której czele stoi poseł dr Thon 
wraz z całeir żydostwem Kra­
kowa —  skutecznie dopom ógł 
do sukcesu B. B.

Dentysta szantażystą
W Lubianie (Jugosławja) wiel­

ką sensację wywołało areszto­
wanie znanego w mieście tern 
dentysty Józefa beveca.

Jak wynika z dotychczaęowe- 
w ege przebiegu śledztwa, Bcve- 
ca swój wytworny i nowocześ­
nie urządzony gabinet dentys­
tyczny przekształcił w jaskinię 
najordynainiejszcgo szantażu, 
uprawianego na pacjentkach 
rekrutujących się z zamożnych 
sfer m iejscowego społeczeństwa.
Tajemnicze zamordowanie 

listonosza
Przy torze kolejowym nieda 

leko stacji Czarnocin znalezio­
no zwłoki listonosza z Bętkowa, 
Feliksa Błażejewskiego.

Listonosz miał rozbitą głowę. 
Torbę z listam znaleziono w 
znacznej odległości od zwłok.

P o1 ćja prowadzi dochodzenie 
celem usta)enia» ery listonosz 
padł ofiarą napadu, czy też, 
idąc wzdłuż toru kolejowego, 
uderzony został drzwiami wa­
gonu p-zejeżdżającego pociągu 
i zabity.

Kodeks Karny
w formacie kieszonkowym

Cena 95 gr.
dc napyc-ia w A q„ .p Stracu

Kralców. G. 6.45 Transm. z W t,m . 
7.40 Koncert, 12.00 Hejnał ■ W ieży 
Marj«< kiej, 12.03 Transm. z Warsz. 
12,10 Koncert 13,00 Tranam. z W .r s i .  
15.45 N owości z płyt 16,30 Transm. s 
Warsz. i Wilna 18,0C C o słychać w 
świecie 19,10 Wiad. bieżące 1S 15 Tr. 
z Poznania i W arsz. 19.56 Wiad. spor- 
lewe 20,00 Transm. z W srszawy 22,00 
Kencert, 23.00 Tr. z W srsz.

Nocny dyżur aptek
Apteka pod Złotą Glewą Rynek gł. 

13 pod Trzema K orolam i Retoryka 
1. Czternasta L nbicz 7, Stradom 6, 
K -ólowej Jadwigi Karmelicka 9.

W  Podgórzu Apteka ped Orłem 
Plac Zgody 18.

N ocn y  d y in r  le k a rz y !
Dr. A oend Wiktor Lwowska 19 tel. 

160-90 Dr. Doening Tadeusz Arjsdska 
9 Dr. Bleiwois Józef Aleja Krasińskie- 
ff® 6 tel. 182-10 Dr Osiek Be.oard 
Garncarska 16.

Wielia awantura w m i
Znany awanturnik na bruku 

warszawskim Feliks Nowicki p« 
dłuższym pobycie w TworkacŁ 
stanął wczoraj przed Sądem 
Okręgowym pod zarzutem mal­
tretowania własnych rodziców.

Po ogłoszonym wyroku ska­
zującym na 9 mięsięr.y więzie­
nia, Nowicki wszczął niebywałą 
awanturę, - powodując wielkie 
zbiegowisko. Awanturnika skrę­
powano i odwieziono karetką 
do więzienia.

K j t r j c i  aierj pobm w ej.
„Gazeta Poska“  donosi z Lu­

blina:
W ładze bezpieczeństwa po kil­

kudniowej obserwacji wpadły 
na ślady afery poborowej, upra­
wianej przez szajkę, na której 
czele stali Abram Fajgenbaum 
i Aron Cukierman.

Szajka rozwinęła swoją dzia­
łalność na terenie P. K . U. Pu­
ławy.

10 osób z szajki osadzono w 
więzieniu.

Okradł skład mebli
Wojtala Tadeusz, w łaściciel 

składu mebli w Krakowie przy 
Rynku Głównym 9, doniósł or­
ganom P. P „ że skradziono mu 
z magazynu 1 aparat „Elektro- 
lux“  wart. 380 zł.

Straszia t o r f  w o M c j
Szosą między Łodzią a Zgie­

rzem jechał fuimanką, zaprzę­
żoną w jednego konia, a nała­
dowaną ciężkiem< meblami M o- 
szek Kleczewski.

Nagle wóz stoczył się do ro­
wu, Kleczowski został przygnie­
ciony meblami i poniósł Śmierć 
na mie<scu.
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